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Rok 1 Niedziela 13 sierpnia, 1933 r.
Cena Nr-u 2 0  gr. 

Nr. 14.

Demokratyczny tygodnik regjonalny
C h e łm  — H r u b ie s z ó w  — W ło d a w a

PRENUMERATA:
Miesięczna . . .  70 gr.
Kwartalna . . . . 2 zł. — 
R o c zn a .................. 8 „ —

A d r e s  R e d ak c ji i A d m in is trac ji: C hełm , ul. L u b e lsk a  69. 
G odainy p rz y ję ć  A d m in is tra c ji  c o d z ien n ie , o p ró c z  n iedz ie l, 
od  g e d z . 10 — 12 i 16 — 19. R e d a k to r  p rz y jm u je  w e w to rk i  

I p ią tk i w  godz. 16 — 17. Tel. Red. i Adm.Ms 6.

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała strona — 9 6  sł. Mniejsza sto­
sownie do wymiarów. Na pierwszej 
stronie 3 3  proc. drożej. Drobne 10 g r  

za słowo, najmniej jednak 1 zł.

p o d a je  d e  w le d o m e śo i, t e  w  ro k u  b ieź ąe y m

EGZAMINY DO KLASY PIERWSZEJ 
wydziału ślusa rsko-mechanicznego

o d b ę d ą  s lą  o d  16 do  19 s ie rp n ie  1933 r . ogodz. 9  r a n ę  
w  lo k a lu  S z k o ły  p rz y  ul. P e e z to w e j, 64.

Podanie e przyjęcie do Internatu przyjmuje kaneelarje Szkoły 
codziennie, oprócz niedziel 1 świąt, od gods. 9  do 16.

De p o d a n ia  n a le ż y  d o łąo zy ó i
1) metrykę urodzenie,
2) estatnie świadectwo szkolne,
3) Świadectwo zdrowia 1 powtórnego szczepienia ospy,
4) krótki życiorys, własnoręcznie napisany przez kandydate,
5) dwie fotografje,

opłatę egzaminacyjną w wysokości 3 zł.6)

Dyrekcja Państw. Szkoły Rzemieilaiczej
w  C hełm ie.

(D olnoti czy dowolność'?
Dzięki sprzyjającym warunkom 

geograficznym i przyrodniczym 
każdy obywatel Polski ma wro­
dzony bardzo silny pęd do wolno­
ści.

Wolność jednak może być dwo­
jakiego rodzaju, zależnie od charak­
teru człowieka.

Może to być dążenie do uwol­
nią się od wszelkich ciężarów, 
trosk, obowiązków, od rzetelnej 
pracy, poprostu od trudów życio­
wych, które dlatego właśnie wzra­
stają z zastraszającą szybkością i 
druzgoczą nietylko sprawców, ale 
i otoczenie. Uciekanie od trudów 
idzie krętą drogą wybiegów, kłam­
stwa, zaniedbań, podstępów, wykro­
czeń i represyj, zależnie od okoli­
czności i rozporządzanych Środ­
ków. Słowem, zupełna dowolność. 
Niedbalstwo w rolnictwie, partac­
two w rzemiośle, wyzysk w prze­
myśle, niesumienność w handlu,dy- 
letantyzm w praoy umysłowej, biu­
rokratyzm w urzędowaniu, — oto 
konkretne przykłady dowolności i 
uciekania od trudów aa cudzy 
koszt. Trafiają się jeszcze, niestety, 
wśród nas takie przykłady. Złota 
wolaość szlachecka na koszt króla i 
chłopa pafiizczyźaianego, która po­
tężną Rzeczpospolitą doprowadziła 
do ruiny i upadka, — jest chyba do- 
statecznie przekonywująeym przy­
kładem z przeszłości.

Wspólną cechą osób, zarażony oh 
trądem dowolności, jest brak po­
czucia odpowiedzialności za swoje 
czyąy. Wszelką słuszną krytykę

tej dowolności traktują jako wro­
gi, skierowany przeciwko nim akt i, 
aby zwalczyć niewygodnego kry­
tyka, lie przebierają w środkach, 
zamiast poważnie się zastanowić nad 
dotychczasowem swem postępowa­
niem.

Na szczęście jest w Polsce także 
prawdziwa wolność. Jest nią wol- 
neść od błędów i wykroczeń w 
służbie Rzeczypospolitej, przestrze­
gana przez każdego uczciwego oby­
watela, Nie jest to frazes propa­
gandowy—owa służba bez błędów 
i uchybień Rzeczypospolitej. W ta­
kiej służbie tkwi pomyślność ca­
łego kraju i każdego obywatela 
zosobna. Kto chce zbierać, musi 
posiać. Kto chce uczestniczyć w 
pomyślności społecznej, musi w 
swoim zakresie tę pamyślność two­
rzyć. Wolność więc nie jest to 
uciekanie od trudów, lecz wnikanie 
świadomych i n ieśw ieży ch  błę­
dów w trakcie podejmowania tru­
dów dla dobra ogółu.

Obywatele, stosująoy w swem ży­
ciu wolność prawdziwą, nietylko 
nie gniewają się, jeżeli im kto zwró­
ci uwagę na popełniony błąd, ale 
są szcąe §a rzeczową krytykę 
wdzięczni. Mogą bowiem popełnio­
ny błąd naprawić, a przynajmniej 
uniknąć nowego. Nietylko przez to 
n nie tracą, ale zyskują szacunek 
u Ui za f vśj rzetelny stosunek 
do ty en . wiązków.

Wszystkim, którzy wzięli udział w oddaniu ostatniej posługi

*.tp,
Marjl Z ofji S to b n ic k ie j

w szczególności Duchowieństwu, Dyrekcji, Gronu Nauczyciel­
skiemu i Młodzieży Państwowej Szkoły Handlowej oraz Personelowi 
Szpitala św, Mikołaja i tym wszystkim, którzy w najcięższym 
okresie Jej choroby śpieszyli z pomocą i troskliwą opieką,—skła­
da z głębi serca płynące „Bóg zapłać!"

R o d a laa .

Fiumel. * 1 2 * 4

Z działalności „LUTNIyy

Założone w r. 1928 Tow. Śpie­
wacze „Lutnia" w Chełmie rozwi­
ja coraz szerszą działalność.
Dorobek artystyczny Towarzystwa 

za ubiegły rok jest dość boga­
ty i przedstawia się jak następuje.

1. Koncerty, urządzone staraniem 
„Lutni": 1G-lV-32 w sali kina „Ton"; 
23-1Y-32 w sali Gimnazjum Państwo­
wego; 22-Y-32 w Krnsnymstawie; 
9X*32 w soli kina „Corso". Audy­
cja religijna: „Nieszpory św. Cy- 
cylji" Millera 22 XI-32 w kościele 
na Górce.

2. Udział w koncertach i • ka- 
demjach, urządzonych: przez Kom. 
Obch, Im. Marsz. Piłsudskiego 19- 
111-32; przez Kem. Obch. 3 Maje; 
przez Kom. Obch. „Dnia Chopina" 
17-X-32; przez Kom. Obch, Święta 
Niepodległości 11-XI-32; przez Le- 
gjoo Młodych (akedemja inaugura­
cyjne) 20 X1-32; przez Kom. Obch. 
Powst. Listop. 27-XI-32; przez So- 
delicję Marjańske 8-XU-32.

Udział w nabożeństwach żałob­
nych: za dusze ś. p. biskupa Ban- 
durskiego 12-1V 32; za duszę ś. p. 
Fryderyka Chopina 17-X-32; w 
dzień zaduszny.

4. Śpiew na nabożeństwach w 
kościele na Górce: w dniu Święta 
Ziemi Chełmskiej 8-IX (transmisja 
przez radjo); w niedzielę i święta, 
razem 40 występów.

Prócz tego „Lutnia" brała czyn­
ny udział w audycjach, urządzo­
nych przez Koro. Audycyj Muz. 
przy Komisji Porozum. Szkół m. 
Chełma dla młodzieży szkół po­
wszechnych i średnich.

Z powyższego zestawienie wystę­
pów „Lutni" wynika, że artystyczna 
ta placówka jest bardzo potrzeb­
na, czego dowodem, są liczne an­
gażowania do rozmaitych imprez 
muzycznych. Zwłaszcza powinna 
promieniować kultura muzyczna 
polska tu. na terenie męczeńskiej 
ziemi Chełmskiej. A zadaniem ze­
społu „Lutni" jest właśnie kulty­
wowanie pieśni polskiej, tak świec­
kiej, jak i religijnej.

Smutnem, niestety, zjawiskiem 
jest bierne stanowisko amatorów-

śpiewaków, których w mieście
30-tysięcznem chyba nie brak. Tym- 
csasem istnieją tu zaledwie dwa 
zespoły śpiewacze.

Do tej Braci śpiewaczej zwraca­
my się obecnie z gorącym apelem, 
aby zapisywała się do naszego To­
warzystwa, zwłaszcza, że w najbliż­
szym czasie oczekują nas dwa 
niezmiernie ważne występy: z oka. 
zji uroczystości odsłonięcia pomni­
ka poległych 7 p. p. Leg; i przy­
jazdu p. prezydenta Rzeczypospo­
litej 24-X-33. oraz uroczystości 
Święta Ziemi Chełmskiej 8-lX-33 
(śpiew w kościele na Górce). Dwie 
te uroczystości będą transmitowa­
ne przez radjo.

Trwające obecnie wakacje „Lut­
nia" przerywa 15-Vlll-33, aby wy­
stąpić na uroczystej sumie w ko­
ściele na Góree ogodz. 11.

W gronie „Lutni" pracują obok 
siebie i*>a zespoły: chór mieszany 
i chór męski, pod fachowem kiero­
wnictwem niestrudzonego pracow­
nika na niwie muzycznej p, Fran­
ciszka Suchonia.

Zapisy kandydatów na członków 
„Lutni" będą przyjmowane w cza­
sie prób śpiewu w poniedziałki i 
czwartki każdego tygodnia w loka­
lu Tow, Miłosierdzia na Górce 
(budynek na lewo) od godz. 19 
min. 30, poczynając od dnia 17 
sierpnia r. b.

W sobotą 12 sierpnia cd godz. 21

n

W  R E S T A U R C JI

„ N I E S P O D Z I A N K A "
p . A. L A S S O T O W E J. 

WEJŚCIE WRAZ z KOLACJĄ 1 zł.
Dochód p rz e z iie z u i  na fndH iz  bodowy

POMNIKA 7 p. p. Leg. w Chełmie.
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Rozkazem Min. Spr. Wojsk, został 
powalany na stanowisko saet. ssa­
ła Deparl, Piech. ppłk. Zdsisław 
Zającskowski s 7 p. p. Leg., snany 
w Chełmie I w powiecie jako przy­
wódca ruchu ideowo-spolecsnego 
wśród wszystkich orgenlsacyj o 
charakterze państwowo-twórczym.

Ppłk. Zdzisław Zajączkowski 
przybył do Chełma przed trzema 
niespełna laty. Natychmiast po 
przybyciu rozpoczął swą działal­
ność od nawiązywania kontaktu z 
przedstawicielami komórek organi­
zacyjnych i doboru współpracow­
ników. Wybitna znajomość spraw 
I zagadnień życia społecznego, 
sposób podejścia do Iudz’, entu­
zjazm, prawdomówność, gwałtow­
ność, gdy chodziło o sprawy ogół- 
no-państwowe. odwaga, najwyższe 
poświęcenie, serdeczność, koleżeń­
stwo i demokratyzm,—zjednały mu 
sympatję wśród starych społecz­
ników, przywiązanie i miłość 
wśród młodych. We wszystkich 
sprawach opinja ppłk. Z. Zającz­
kowskiego była nieodzowną i mia­
rodajną. Był te opiekun i wycho­
wawca wszystkiego, co związane 
było z życiem społecznem Chełma. 
Przeważnie wszystko pochodziło 
od niego lub przez niego,

Szczególne z a s ł u g i  położył 
ppłk. Z. Zajączkowski w pracy p. w.
i w. f, Jako delegat D. O. K. U. 
Lublin w Pow. Kom. P. W. I W. F. 
w Chełmie, był pulsem żyda tego 
Komitetu. Zakreślił plan reorgani­
zacji jednostek p. w., szczególnie 
Z. S. w powiecie., którego był pro­
tektorem. Z kilku niekarnych od­
działów uczynił 50 oddziałów do­
borowych. Zapłatą i radością dlań 
był szereg sukcesów, jakie powiat 
w tej pracy odniósł.

Największym zaś sukcesem, 
zarazem żywym pomnikiem dla 
niego — to pływalnia-basen, której 
był projektotwórcą, założycie­
lem i realizatorem. To treść jego 
wysiłku na żmudnej drodze pracy.

Stary, doświadczony żołnierz 
strzelec przedwojenny, legjonista 
I brygady, żołnież 5 p. p., w któ­
rym służył od szeregowca do pod­
pułkownika, — zżył się z Chełmem 
Zbyt mocno, by, odchodząc, nie 
czuć doń głębokiego sentymentu.

Żegnając go tem wspomnieniem# 
życzymy mu, by idąc temiż ślada' 
mi, osiągnął jak najlepsze na no- 
wem stanowisku ku pożytkowi spo­
łecznemu i chwale Ojczyzny rezul­
taty.

W sprawie rehabilitacji Stanisława Brzozowskiego

L is t  o tw a r ty .
Do PEH^Riabu i  Ligi Praw Człowieka i  Obywatela w W arszawie.

W reku 1931 ogłosiłem we „Wia" 
domościach Literackich" (patrz 
artykuł „Stanisław Brzozowski i 
Burcew" w numerze z dnia 19 lip­
ce), że w tajnych archiwach car­
skiej policji nic przeciwko Brzozo­
wskiemu niema. Ówczesne oświad­
czenie moje, jak ostatnio oświad­
czenie Radka, przyjęto w prasie z 
uznaniem. Nawet w „Robotniku" 
zaznaczono, że fałszywym zezna­
niom Bokeja przeciwstawiłem bar­
dzo poważne fakty. Ale doprowa­
dzić rehabilitację do pomyślne­
go końca przeszkodził wówczas i 
PEN'Klubowi, i mnie p. Jan Krze- 
sławski.

Spodziewam się, że dziś, po o 
świadczeniu Radka, p. Jan Krze* 
sławski przyszedł do przekonania, 
że nie je, a sam on był w błędzie. 
W błędzie (w swym liście otwartym), 
że w tajnych carskich archiwach 
są jednak dowody winy Brzozow­
skiego, P. J. Krzesławskiego wpro­
wadził w błąd prawdopodobnie ja­
kiś przyjaciel Bokaja (udając oso­
bę dobrze co do archiwów poinfor­
mowaną), podobnie, jak mnie nie­
gdyś usiłował okpić wicedyrektor 
departamentu policji Wissarjonow. 
Podczas debaty grona pisarzy

(przy moim współudziale) w spra­
wie Brzozowskiego p. J. Krzesłąw- 
ski zdradzał w stosunku do Burce- 
wa wyraźną sympatję, co według 
słów p. Komana Zrębowicza wzbu­
dzało w Rafaelu Buberze jedynie 
wesoły nastrój.

Dziś podejmuję się udowodnić, 
że pewna grupa żydowskich socja­
listów, będąc w obawie, iż tajem­
nice departamentu carskiej policji 
mogą się wyjaśnić, wprowadziła w 
roku 1921 w błąd eo do mojej o* 
soby p. posła Zygmunta Zarembę, 
uniemożliwiając tem s a m e m
C.K.W. P.P.S. oraz p. mecenasowi 
Paschalskiemu przeprowadzenie wy­
jaśnienia co do ochrany i Brzo­
zowskiego.

Poza tem służę p. J. Krzesławskiemu 
— drogą prasowa — pewną kwotą 
pieniężną na koszta podróży dla Bur- 
cewa z Paryża do Warszawy i z po­
wrotem. W obecności przedstawicieli 
PBN’Klubu, Ligi Praw Człowieka i 
Obywatela oraz C K W. P.P.S. posta­
wię Burcewa oko w oko z faktami 
wobec którycł) zmuszony będzie przy­
znać, że Bokaj z polecenia departa­
mentu policji dopuścił się wobec Brzo­
zowskiego oszczerstwa. Mam bowiem 
dane co do tego jeszcze od roku

Dr. med. H E N R Y K  Z A J F E N  
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e  

s p e c j a l n i e  c h o r o b y  d z i e c i
Chełm# ul. kubelęka, 56,

eS

1910, kiedym więsiony był w for­
tecy Piotropawłowskiej, o czem 
każdy może przeczytać w odcin­
kach „Naszego Przeglądu" (począ­
tek w numerze z dnia 25 lipce r.b.). 
gdzie piszę o tem we wspomnie­
niach p. t. „Mikołaj II i jego ro­
dzina w naojem ręku."

Wprawdzie p. J. Krzesławski o- 
skarża jeszcze w swym liście otwar­
tym Brzozowskiego o to, że ten, 
będąc w Cytadeli, wysłał do władz 
rosyjskich snany memorjał. O me- 
morjale tym wspominali również 
pełnomocnicy Ligi Praw Człowieka 
i Oby w. b. min, p. Leon Wasilewski l 
i p. dr. Szmyrowski, z którymi 
sprawę Brzozowskiego w swoim 
czasie omawiałem. P. dr. Szmy­
rowski oświadczył nawet, że Brzo­
zowskiego można uważać za pro­
wokatora już na podstawie samego 
tylko memorjału. Z trudnością uda­
ło mi się Ich wówczas skłonić, aby 
zechcieli zapoznać się z szeregiem 
nowych danych, które obiecałem 
w przyszłości dostarczyć. Obecnie 
zgromadziłem tak dostateczną ich 
Ilość, że podejmuję się zmiażdżyć 
oskarżenie co do memorjołu w zu­
pełności, czego Radek uczynić o- 
czywiścle nie jest w stanie.

Zainteresowanie, które wokoło 
imienia Brzozowskiego, dzięki mo- 
nografji p. Bohdana-Suchodofskie- 
go i oświadczeniu Radka, wzrasta 
dziś na nowe, powinno być wyko­
rzystane przez ludzi uczciwych w 
tym kierunku, aby świetlane to 
imię zostało oczyszczone z plam 
w zupełności i oby rehabilitacja 
jego nastąpiła jak najprędzej.

Proponuję więc PEN‘Klubowi 
wziąć ne siebie inicjatywę urzą­
dzenia ponownego zebrania, złożo­
nego z przedstawicieli PEN‘Klubu, 
Ligi Praw Człowieka i Obywatela 
w Paryżu, Oddział w Warszawie, 
i C.K.W. P.P.S. Prosiłbym tylko, 
aby ze strony Ligi wyznaczono p.mec. 
Berensona, ze strony ześ P.P.S.— 
p. posła Mieczysława Niedziałkow­
skiego lub p. posła Zygmunta Za­
rembą. W wyznaczonym dniu przy­
jadę do Warszawy, aby służyć 
wszy tkiemi now posiadanemi da- 
nemi, jakie są w mojem rozporzą­
dzeniu.
Chełm, 10 sierpnia 1933 r.

Z głębokiem poważaniem 
Bijasz Dobkowski

A. Km. 474/33.
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego 1! Re­
wiru Stanisław Stypiński, zam. w 
Chełmie, uł. Młynarska 7, podaje do 
wiadomości, że dnia 2 września 1933 
r. o godz. 10 w Pobołowicacfr-Popów- 
ce pow. chełmskiego odbędzie się 
licytacja samochodu firmy „Austro- 
Dalmlęr", oszacowanego na sumę 
15000 zł., a stanowiącego własność 
Władysława Trąbczyńskiego.

Wszelkich informacyj udziela W 
sprawie powyższej kancelarja Ko­
mornika łl Rewiru: ul. Młynarska,I7v.

Km. 446/33.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w 
Chełmie 11 Rewiru Stanisław Sty­
piński, zam. w Chełmie, ul. Mły­
narska 7, podaje do wiadomości, 
że dnia 12 sierpnia 1933 r. o godz. 
10 w maj. Wólka-Leszczańaka gm. 
Żmudź pow. chełskiego odbędzie 
się licytacja bukownika do młóce­
nia koniczyny, oszacowanego na 
sumę 3000 zł., a stanowiącego 
własność Tadeusza Dziewickiego,

Wszelkich Informacyj w powyż­
szej sprawie udziela kancelarje 
komornika 11 Rewiru: ul. Młynarska 
7. w godz. od 8 do 16.

„T O II"
W odnowionym lokalu jako pierwszy film 

sezonu jesiennego (od 15 sierpnia)?
„ON i JEGO SIOSTRA" 

wspaniała czeska komedja dźwiękowa z Vla- - 
stą Burianem

„ C O R S  O"
ed 11 sierpnia:

„CZŁOWIEK ż TŁUMU1*
z LON CHANEY-em

• W sobotę i w niedzielę — popołudniówka 
„MASKA ŚMIECHU* z Len Chaney‘em.

« K a lif7 lf f lU rc l? i  rocznik 1902, unieważ- H I1 H H H U W M I nia Zgubioną książecz­
kę wojskową wydaną pzez P.K. U. Chełm.

Nowa kawiarnia „S1M".
Z dniem 15 sierpnia na miejscu 

dawnej restauracji p. Tuszyńskiego 
otwiera się nowy lokal gastronomiczny 
pod dość zagadkową nazwą „S1M"* 

Lokal teń. odremontowany i urządzo­
ny według najnowocześniejszych wy­
magań, stanie się niewątpliwie miłem 
miejscem wypoczynku dla pozbawio­
nych obecnie jakichkolwiek cukierń 
lub kawiarni mieszkańców Chełma.

Kazimieiz Janczykowski. 9)

poprzedzony krótką monografją powiatu.
( C I Ą G  D A L S Z Y ) .

Szósty dzień: 18 km.
Nadrybie — Koniowola — jezio­

ro Nadrybie — Uściwlerz — jezio­
ro Uściwierz (4,5 km.). Ostrów — 
jezioro Ratcze— GrabniakH«łioro 
Sumin, wieś Sumin—Garbetówka 
(9 km.). Ostrów—Swierszczów (4,5

północ i północny wschód 
od Nadrybie rozciąga się prawdzi­
we pojezierze. Pełno tu jezior po- 
lodowcowych, wśród których jezio­
ro Uściwierskie (Uściwierz, dawniej 
Uścimierz) ma 4 km.ł powierzchni. 
Prawdopodobnie było tu jedno 
wielkie zastoisko, którego wody 
spłynęły częściowo do Wieprza i 
Bugu, częśeiowo może nawet do 
Prypeci, to ostatecznie nie jest 
stwierdzpne. Resztki tego zastoiska 
— to dziesiątki jezior i jeziorek, 
jak Ratcse, Blkcze, Nadrybskie, o

brsegach niskich, bagnistych, miej­
scami piaszczystych, porosłych la­
sem od zachodu i północy. Przes 
jezioro Uściwierskie przechodzi 
granica powiatu. Zwrócić należy 
uwagę na nazwy miejscowości: 
Nadrybie, Uściwierz, Sumin, Szczu­
pak, Ostrów i t. p. Dzień szósty 
poświęcamy na poznanie tego cie­
kawego, a wcale niezbadanego je­
szcze zakątku Chełmszczyzny. W 
Swierszezowie stary kościół z XVIII 
wieku.

Nocleg. Świerszczów, poczta 
Wiszniewice, stacja kol. Trawniki.

Siódmy dzień: 18 km.
Swierszczów — Przymiarki—Mał- 

ków—Brzezina—Wólka Tarnowska 
(9 km.). Kol. Wanda — Bosówno, 
gmina Olchowiec (7,5 km.). Świę- 
cica (1,5 km.).

W Olchowcu — stary drewniany 
kościół, wybudowany w r. 1791 
przez kasztelana bełskiego Jana 
Komorowskiego. W Swlęcicy nale­
ży zwrócić uwagę na budowę wsi. 
Stary dworek Święcicki pamięta 
czasy napoleońskie, odkąd nie uległ 
ani przebudowie, ani przeróbkom. 
We dworze znajduje się jego opis, 
sporządzony w tym właśnie czasie.

W Swięcicy nocleg. Olchowiec, 
poczta Sawlr, st. kel. Rejowiec.

ósmy dzień: 24 km,
Swśęcica -- Pniówno (3,5 km). 

Kol. Kozia Góra — Chylin — Grun- 
dy — Hutćza (10 km.). Malinówka 
(6 km.). Sawin (4,5 km.).

W Pnlównie—jezioro większych 
rozmiarów, W okolicy Hutcsy — 
słone jezioro. W lasach pod Mali- 
nówką, w głębokim parowie leśnym, 
— wielki głaz narzutowy, zwany 
kamieniem powstańców, tutaj bowiem 
było schronisko i zbiórki powstań­
ców z r. 1863. Sawin, zapisany pod 
r. 1505 jako Schawin, należał do 
biskupów chełmskich. Siady dwor­
ca biskupiego znaleźć można na 
wzgórzu, otoczonem kanałem. Już 
w r. 1456 Kazimierz Jagiellończyk

nadał miastu przywileje. Tatarzy 
zniszczyli miasto w r. 1502. Odby­
wały się tutaj targi i jarmarki, z 
których Sawin słynie w powiecie l 
dzisiaj. Od r, 1795 do 1810 pano­
wali w Sawinie Austrjacy. Obecnie 
mamy tu stary kościół, wybudowa­
ny w r. 1740 przez kasztelanową 
chełmską Barbarę Dłużewską.

W Sawinie nocleg. Sawin —pocz­
ta, st. kol. Chełm.

Dziewiąty dzień: 20 km.
Sawin — Salnicze — Bukowa 

Mała — Ciemniejów — gm. Buko­
wa Wielka (6 km.), Łukówek — 
przez Siedlisko (8 km.). Rudnia —■ 
Ruda (6 km.).

Minąwszy dolinę Uherki, wcho­
dzimy na łęgi nadbużańskie. Nale­
ży zwrócić uwagę na bużyska. W 
Rudzie — huta szklana, dziś nie­
czynna. We wsi kościół, drewniany, 
zbudowany w r. 1922 staraniem 
hutników.

W Rudzie nocleg. Ruda — pocz­
ta i st. kol. Ruda-Opalin.

(dok. nast.)
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SPRAWY i LUDZIE.
(Kronika zdarzeń i wypadków).

Każdy człowiek — to żywe, chedząca 
księga.

Idzie po ulicy. Ubrany. Poważny. Milczą­
cy. Nic o n im  n ie  wiemy.

T o księga, zamknięta na wszystkie klamry.
Ale oto wpadł pod tram w ej.  Pogotowie. 

Nazajtltrz wielki dziennik  stołeczny daje 
s m u tn ą  salwę ołowianami kulkam i czcionek:

—  J-a-n  C-i-e-s-i-e-l-c-z-y-k, l-a-t 55, 
z-a-m-i-e-s-z-k-a-ł-y p-r-z-y u-l» M-i-z-e-r- 
Ji-e-j, 65, m. 75, w-p-a-d-ł p -o -d  t-r-a-m» 
w-a-j n - ł  p-l-a-c-u W-s-z-e-c-h M-o-t-l-i- 
w-o-ś-c-i. Po odcięciu zmiaźdzonye.i nóg, 
zm arł  w szpi ta lu ,  n ie  przychodząc  do przy­
tomności.

Klamry rozpięto. Księgę przeczytaliśmy. 
Wieczny B ibljotekarz odłożył ją  na Półkę  
Zapomnienia, B ędzie  tam leżała po wieczne 
czasy.

Jak że  obojętn ie  tę  Księgę czytamy! Na- 
wyrywki, odniechcenia ,  roztargnieni i n ie ­
uważni, zagubieni w  oceanie  codzienności...

Nawet nie czytamy: przewracamy kilka 
kartek  i odkładamy na Półkę. I nigdy w ży- 
eiu już więcej p j  n ią  n ie  sięgniemy. Nigdy 
a nigdy.

Tyle lat ją  pisano. Tyle c ie rp ień  i m o ­
zołów, nadzie i i radości...

A my, d a lecy  b liźn i, rzucam y znudzo- 
nem okiem na pierwsze lepsze zdanie, trza­
skamy okładkami, odkładamy i zapominamy.

My n ie  czytamy K siążek . My uciekamy 
od Bliźnich, Jes te śm y  Dalecy. Jesteśmy 
N iebliźni.

Życie nie dopuszcza nas do czytania 
K slążek-B liźnich. Jes te śm y  w pustyni 
życia jak s .m o tn e  wilki w śnieżnych  wą­
w ozach Jacka Londona, n aw o łu jąc e  s ię  
w yciem  z d a le k a  i o b a w ia ją c e  s ię  
p o d e jśc ia  b lisko . Żyjemy R ów now agą 
O b o ję tn o śc i.

J e n  Ciesielczyk, lat 55, z ulicy Mizer­
nej, zmiażdżony przez T ram w aj na placu 
W szech  M ożliw ości, — jes t  czemś więk- 
szem, ważniejszem, niż ty lko  P e tito w ą  
N o ta tk ą  D ziennika. Je s t  czemś petęż- 
niejszem: jest g rubą  wielorozdziałową księgą, 
żywą, ciekawą, zachwycającą, godną uwagi. 
Księgą, k tó rą  w  męce i radości sam  pisał 
przez ca łe  życie, ale n ik em u  nie da ł  do 
przeczytania.

Jan  Ciesielczyk był postacią, poszukującą  
au to ra ł ,  k tórego nigdy nie znalazł. Nie 
z n a la z  autora ,  n ie  o trzy m ał pomnika, 
pogrzebany na Półce  Zapomnienia .

A więc nigdy i nic o Jan ie  Ciesielczyku 
s ię  nie dowiemy — prócz tego, że  żmiaż- 
dżył go tramwaj.

To strasznie  mało. To jes t  nic.
M ogiła  n ie z n a n e g o  ja n a  C iesiel­

czy k a ...
Jan  Ciesielczyk m iał barwne dzieciństwo. 

W piątym roku życia wpadł do konwi z go­
rącą  wodą —; i  ocalono go. W piętnastym — 
spadł z wysokiej topoli — i nie zabił się. 
W dwudziestym piątym — zamordował dla 
dziewczyny przyjaciela. W trzydzies tym  pią­
ty m —wysadził w Trebizondzie tu reck ie  skła­
dy am unicji .  W czterdziestym piątym— wy­
niós ł  z płonącego dom u dwoje śpiących 
dzieci.

I dopiero w pięćdz iesią tym  piątym — 
zmażdżył go tram w aj.

I to  tylko jedno  wiemy!
I to zupełnie  nam wystarcza!..
Jes teśm y D alecy B liźn i — i czytamy 

K siążki tylko naw yryw kl.

Pozwalamy sobie e-ż ne tak dłu­
gi prolog, zanim przystąpimy do 
bardzo krótk'ej histerji o 22-letnim 
Piotrze Szponderze, postaci realnej, 
nie zmyślonej.

Czynimy to poto, aby nad no­
tatką o Piotrze Szponderze, jak 
i nad wielu inaemi, nieco się za­
stanowiono, nie przechodzono tak 
rychło do porządku dziennego.

Z t y g o d n i a  na t y d z i e ń  
przebiega przed naszemi oczami 
taśma takich notatek — i przyzwy­
czailiśmy się do nich jak do wscho­
du i zachodu słońca,

Wezujmy się choć raz w całą 
treść cudzego życie, skondenso­
wanego w lakonicznej notatce kro­
nikarskiej. Rozwińmy ją w wyobraź­
ni do rozmiarów dużej i barwnej 
powieści. Okażmy odrobinę współ­
czucia nieznanemu nigdy i niewi­
dzianemu Piotrowi Szponderowf.

Stańmy się na moment Bliźniemi 
Sercami, przestając być Dalekimi 
Czytelnikami

Cóż nadzwyczajnego uczynił ten 
Piotr Szponder? Co mu się przy­
trafiło?. .

Oto w ostatnim dniu sierpnio­
wym r. b. przypadł ostatni dzień 
jego życia. Na 150 kilometrze toru 
kolejowego Chełm-Kowel rzucił się 
pod podążający do Chełma pociąg 
osobowy JNi 916, ponosząc śmierć 
na miejscu. Przyczyną samobój- 
stwą — niesnaski z ojcem.

I tyle, I tyle wszystkiego,
Resztę dopowiedzmy sobie sami, 

każdy na swój sposób. Dowieź­
my do tych kilku słów długą i bez- 
wątpienia interesującą opowieść 
jego życia.

I jeszcze, i jeszcze szereg podob­
nych lub mniej tragicznyeh nota­
tek.

Naprzykłed, sprawa Szadów ze 
Stawu.

Podczas podziału majątku (deie- 
ło się to w polu) D ym itr t J ó z e f  
S zad o w ie  do tego stopnia ciężko 
poranili K lem en sa  S z a d eg o , li
ofiarę złych namiętności musiano 
odwieźć do szpitala.

Wokoło — piękne łany. Zboża kło­
szą się, falują na wietrze, szlą w 
błękit nieba nieskończone szeptyi

— Chc-c-cemy ż-i-żyć, ż-ż-żyć, 
ż-ź-żyć jak najdłuż-ż żej...

Ale przyjdzie człowiek z kosą — 
i powstanie pobojowisko śmierci. 
Aby mogli żyć ludzie, muszą po­
nieść śmierć kłosy. Taka okrutną 
zasada...

Ale człowiek jeszcze okrutniej­
szy: aby mogli żyć ludzie, muszą 
ponieść śmierć ludzie. Na takim 
tle bezwątpienia zasadza się po­
wyższy wypadek.

To nie, że wokoło — piękne ła­
ny, nieskończone obszary falują­
cych kłosów, których ma wystar­
czyć dla wszystkich. Nie, za mało, 
za ciasno dla wszystkich — I nie­
skończeni Szadowie, przed uczy­
nieniem pobojowiska śmierci kło­
som, muszą uprzednie urządzić po­
bojowisko ludzkie.

Jesteśmy we władzy sił natury. 
Rodzą się burze, cyklony, nawie­
dzają powodzie, morowe zarazy. 
Wobec istnienia tych wrogich sił 
powinniby się ludzie skupiać i o- 
szeiędzać. Ale gdzież tam: są oni 
wobec siebie samych rozrzutniej- 
•i, niż wobec nich siły wyższe — 
burze, gromy i pioruny.

Pomyśleć tylko: w nocy na 30 
lipce r. b. podczas burzy, jaka 
przeszła nad powiatem chełmskim, 
spaliły się od piorunów siedziby 
wiejskie aż w sześciu miejscowo­
ściach nera*:

1) wieś Okopy gm. Świerże
— u S ta n is ła w a  P iw a ń sk ie g o
(dom, stodoła, koń, krowę, 
wieprz, drób, narzędzia rolnicze 
i sprzęty —rasem 3430 zł.);

2) kol. Dobrvłów gm. Świerże — 
u Ig n aceg o  G ledza (dom, sprzę­
ty, drób — 2660 sł.);

3) wieś Bezek gm. Staw — u 
T e o d o ra  K ę d z ie rsk ie g o  (sto­
doła, dach, pasza, narzędzia rolni­
cze — 2300 zł.);

4) wieś Depułtyeze Królewskie 
gm, Krzywiczki — brak nazwiska 
(stodole, oborę, krowa, sprzęty — 
1545 zł.);

5 )  kol. Tomaszów gm. Bukowa 
u Ju lja n a  L a n g n e ra  (stodoła, 
3 kopy żyta, 20 centnarów siana, 
narzędzia rolnicze i gospodarskie
— 700 sł.;

6) wieś Husynne gm. Turka u 
J ó z e fa  P ow azo  (dom, stodoła— 
550 *1.).

Jaka klęsko! Jakie zniechęcenie 
do dalszego życia i walki! Jak tu 
zacząć wszystko od początku?

Czyż nie czczą fraszką wobec 
takiej klęski, nieuniknionej, nieod­
wołalnej — jakiś jałowy spór e 
miedzę ze zwykłym finałem — po­
biciem i szpitalem, spór, zawsze 
odwołainy i łatwy przy odrobinie 
rozsądku do uniknienie,..

Nieszczęściem j»st, kiedy nagle 
pewnego dnia,zamiast białych ścian 
ukochanego domu, widzimy czarne 
osmalone słupy pogorzeliska. Był 
dom od dzieaiństwa — i już go 
niema. I taki sam nigdy już nie 
powstanie.

Ale nieszczęściem też jest, kiedy, 
zamiast żywej osoby, której syl­
wetka wyżłobiła się w naszej du­
szy przes szereg lat na zawsze, po­
zostaje pewnego dnia próżnia. Mo­
że to być czyjś zgon, ale może 
być i co innego.

Oto Bronisław Mat z kol. Bachus 
gm. Bukowa donosi, że zamie­
szkały u niego 52-letni ojciec jego 
S ta n is ła w  Mlat, wyszedłszy 
z d o m u  6 c z e r w c a ,  
dotychczas jeszcze nie wrócił, Do­

kąd się udał starzec, co aią s nim 
stało — niewiadomo.

Identyczny wypadek przytacza 
Tatjana Żołdak (Chełm, ul. Ka­
towska, 16). Mąż jej A ntoni Ż o ł­
dak , wydaliwszy się z domu 18 
lipea, wciąż jeszcze jest nieobecny. 
W dodatku jest umysłowe chory, 
więc sprawa staje się tern bardziej 
■iepokojącą.

Zdarza sie 1 naodwrót. Zamiesi; 
odejść, ktoś nadejdzie. Ale ktoś 
nieoczekiwany i zwykle niepożą­
dany.

W dniu 24 lipca r. b. zawitał do 
właściciela majątku Żulin p. Bud­
n eg o  nieznajomy człowiek, wrę­
czając przez lokaja kartkę tej 
mniej więcej treści, iż okaziciel 
jej, parobek gajowego Koszuta, wy­
syła się z prośbą o 23 ił., króre 
są nagle gajowemu potrzebne, po­
nieważ stał się wypadek przebicia 
przez krowę jego żony, Koszulo­
wej. Pod wrażeniem nieszczęśliwe­
go wypadku właściciel dał posłań­
cowi znacznie więcej, bo aż 35 zł, 
Jakież jednak było jego zdziwie­
nie, kiedy po pewnym czasie do­
wiedział się, śe eała historja oka­
zała się dość sprytną (jak na wiej­
skie stosunki) mistyfikacją. Po 
wręczeniu 35 th  tak przemyślnemu 
człowiekowi — kwotę tę można 
traktować, jakgdyby była poprostu 
zgubiona na drodze,

Zgubienie w dzisiejszych cza­
sach gotówki należałoby zaklasy­
fikować do rzeczy wręcz magicz­
nych. Tylko magik może wycią­
gnąć komuś z pustej kieszeni 12 
budzików, pół tuzina porcelano­
wych filiżanek i w dodatku żywe­
go królika, względnie kilka tysięcy 
złotych. Wyciągnięcie gotówki z 
dzisiejszej pustej obywatelskiej 
kieszeni bez pomocy sztukmistrza 
jest obecnie nie do pomyślenia.

Tymczasem, o, dziwo! Niejaki 
A re n  G ite lm an  ze Sławatycz 
powiatu włodawskiego, od urodze­
nia nie mający a magikami nic 
wspólnego, zgubił w Chełmie 1959 
zt. 1 dwa weksle. Stało się to 2 
sierpnia przy ul. Kolejowej, 81.

Tegoż 2 sierpnia, ale już w no* 
cy i w Strachosławiu gm. Krzy* 
wiczki, stała się inna niepoweto* 
wena rzecz Z niezamkniętej stajni 
J ó z e fa  F re s z e la  skradziono 
klacz.

Środkami zapobiegawczemi na 
takie wypadki są reperacje dziu­
rawych kieszeni i zamykanie stajni.

Ale i to czasem nie pomoże, bo 
tak zwany nieznany sprawca do­
stać się może do stajni zapomocą 
podrobionego klucza, jak to miało 
miejsce u K a ro la  Szw endy , do­
rożkarza (ul. Łączna, 11), któremu 
tegoż 2 sierpnie zginęły ze stajni 
liberja dorożkarska i fartuch,

Żeby dzień 2 sierpnia ostatecz­
nie zaklasyfikować jako fatalny w 
tym kierunku, wypada jeszcze do­
dać o kradzieży w tym dniu u 
F ilipa Hluchy (ul. Kolejowa, 23), 
któremu jakiś zgoła niewynejęt' 
kopacz wykopał z ogrodu kartofli 
aż na sumę 5 złotych, zabierając 
je potem na wyłączną swoją ko­
rzyść, gdyż na taką właśnie sumę 
oszacował wartość robocizny.

P o w y ś s z y ł a ń c u c h  
kradzieży zakończymy kradzieżą 
łańcucha (20 zł.), która miała miej­
sce u J a n a  P rz ę d z iu k a  z Jó­
zefina gm, Staw,

Tak to się przędzie tkanina łudź* 
kiego życia na tym padole. Zaczę­
liśmy od rzeczy bardzo smutnych, 
i niewiadomo kiedy z za sieci po­
plątanych spraw ludzkich wyjrzała 
na nas błazeńska maska Pierrota— 
i na zakończeniu odbiła się czar­
cia pieczęć Mefista:

— Wszystko to już kiedyś było! 
Wszystko to nieraz się jeszcze 
powtórzy!..

Chciałooy się uciec od tych ludz­
kich klęsk, trosk i bólów jak naj­
dalej. Gdzieś w przestrzeń, w wyż, 
pod obłoki... Odkładamy pióro, 
spoglądamy z rozmarzonem wes­
tchnieniem w błękit, szukająo tam 
ukojenia i bezludzia, lecz ., o, bie­
da!.. Na tle lazurowej nieskończo­
ności—kulista sylwetka balonu. Le­
ci z północy *a południe. Jest w

tej chwili fekgiyby nad Górką. 
Mamy 5 sierpnie, jest międsy 9 a 
10 rano. Będzie więc można spraw­
dzić.

I tam również, w kilku tysiącach 
metrów ponad ziemskim padołem, 
znaleźli się już ludzie z ich spra­
wami!.,

Skoro wywędrowall tam ludzie, 
pośpieszą za nimi ich troski, klą­
ski I bóle, aby spaść na nas kie­
dyś stamtąd w postaci tychże klęsk 
i bólów. Brzck.

i i  roczij *6 sierpnia.
Już przed godz. 10 rano zaczęły 

się gromadzić na Dyrekcji strzelcy, 
P. W. i oddziały wojska, zajmując 
miejsce po obu stronach placu.

O godz. 10 przed, wspaniałym 
ołtarzem polowym (gwiaździsty, 
kombinacja kolorów blado-różowe- 
go i jasnego bzu) została odpra­
wiona przez ks, kap. Stanisława 
Warchałowskiego msza święta.

W krzesłach zajęli miejsca przed­
stawiciele władz wojskowych oraz 
prsedstawiciele organizacyj spo­
łecznych. W dość pokaźnej liczbie 
wzięło też udział społeczeństwo 
chełmskie i okoliczna ludność. In­
walidzi wojenni wzięli udział w uro­
czystości wraz ze swym sztandarem.

Po nabożeństwie ks. kap. S. Waf- 
chałowskl zwrócił się do obecnych 
■ ekolicznościowem kazaniem, Na­
stępnie przemawiali były prezydent 
p. Aleksander Hilgier i zast ster. 
p. Tadeuss Ulukiewicz,

Mówcy podkreślili znaczenie czy­
nu sierpniowego i Legjonów w 
odzyskaniu Niepodległości, ora* 
znaczenie Zw. Strz. w dalszem wy­
chowywaniu źołnierza-obywatela,

Po zakończeniu uroczystości od­
działy wróciły do miasta.

O godz. 1 po poł, rozpoczęło się 
biwakowanie na placu przy strzel­
cy małokalibrowej, peCscm — po­
łowy obiad żołnierski.

O godz. 3 po poł. odbyło się 
tamże strzelanie pod hasłem 
„Wszyscy obywatele na strzelnicę 
po odznakę strze lacką**

W wigilję obchodu (od północy 
do 5 rano) odtworzone zestalą 
przez oddziały strzeleckie miasta i 
powiatu historyczna akcja zdoby­
cia Kielc w dniu 6 sieronia 1914 r

Z CHEŁMA,
U rlop  p. s t a r .  E. W oronow icza

Po odbyciu rekonwalescencji p» 
star. E. Woronowicz wyjechał 10 
sierpnia do Zakopanego na 2-mie- 
sięczny urlop wypoczynkowy po 
chorobie.

Przeniesienie w s tan  spoczjnko.
Sędzio śledczy p.Z. Umiński został 

przeniesiony w stan spoczynku.
S p ro s to w an ie .

Sprostowanie p. M. Rosenbauma, które da 
Nq 13 nad es i io  za późno, umieszczone zo­
stanie  w Ne 15.

l  sie M i  licytacje.
Sposób, w jaki odbywają się sprze­

daże licytacyjne na podwórzu Urzędu 
Skarbowego w Chełmie, nasuwają 
wiele zastrzeżeń.

Przedewszystkiem nie przestrzega 
się godziny licytacyj. O godzinie, wy­
znaczonej na licytację, funkcjonarjusze 
zaczynają dopiero wynosić orzeznaczo- 
ne na sprzedaż objekty. Osoby, przy­
bywające w celu kupna, muszą czekać 
— zanim wszystko zostanie wyniesio­
ne i ustawione — godzinę albo więcej. 
Nie doczekawszy się początku licytacji, 
część ich, znudzona, odchodzi.

Wynoszenie owo (względnie po­
śpieszne wobec niecierpliwiących się 
wyrzucanie), dokonywane u r b i  e t  
o r b i ,  ma jeszcze tę wadę, że 
odsłania wszystkie złe strony takiego 
m a l u m  n e c e s s a r i u m ,  jak licytacja. 
Rzeczy, wielokrotnie z tygodnia na 
tydzień wynoszone i wnoszone do 
magazynu, niszczą się u  w s z y s t k i e j  
n a  o c z a c j ,  nasuwając refleksje u oby­
wateli mało budujące.

Bardzo jest prawdopodobnem, że 
powyższe drobnostki efektu materjal- 
nego licytacjom nie przysparzają. 

Przeciwnie,
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ł i i f i h  pocztowa.
W. P. Wacław Poznański w Mo~ 

niaty czach, Wzmiankę, że został 
W. Pan naszym korespondentem, 
zamieściliśmy w M 13. Za koszti 
przesyłki korespondencyj (franko 
pocztowe) będziemy zwracali. Ze 
względów oszczędnościowych na 
sprawozdania telefoniczne reflekto- 
wać nie możemy. Prosimy o zała­
twianie tego zwykłą drogą — 
przez pocztę. Nagłość musimy pod­
porządkować oszczędności.

Będąc w Zarządach Zw. Legi, 
Zw. Strzel, i Rezerw., może W. 
Pan nam przynieść jako korespon­
dent berdzo cenne przysług'. Ale 
prosimy i o Inne wiadomości, jako 
też o kooptowanie koresponden­
tów z Hrubieszowa i powiatu.

W. Pan Prezes O kr. Tow. Org. i 
Kół. Roln. w Hrubieszowie. Nadesła­
ne eprdwosdanie wykorzystamy czę­
ściami. Prosimy o Inne. Reflektuje­
my na wielostronność co do tema­
tów i na jednostronność co do 
arkuszy.

W. Pan Antoni Pęsiek w Hańsku. 
Prosimy o dalsze korespondencje. 
Nadesłaną umieściliśmy w Ns 11. 
Zalecamy krótkość w streszczeniu 
się.

W. Pan M. P. w Wojsławicach. 
Dziękujemy 1 prosimy o inne wia­
domości z gminy wojsłąwickiej.

Czy nie przechowały się ne te­
renie gminy jakieś wspomnienia o 
Stanisławie Brzozowskim stamtąd 
pochodzącym?

W. Pan Antoni Majctjrowski we 
Świerżach- Przypominamy się W, 
Panu, z którego szybkich korespon­
dencyj chętnie dotychczas korzy­
staliśmy.

W. Pan Stanisłow Mihołajko w 
Uhrze gm. Krzywiczki. Odpowiedź 
W. Pana na artykuł „Nie marno­
wać dobra publicznego" wkrótce i 
Krótko zamieścimy.

Zapoznawszy się z W. Panam 
dzięki przypadkowi jaka z autorem,

nie mielibyśmy nic przeciwko temu, 
aby zapoznać się z inneml Jego 
pracami. Byleby nie były tylko tak 
rozlewne. Rozlewności z Uhra po­
zazdrościłaby nasza chełmska U- 
herka.

W. Pan Michał Kowalczyk w Sta­
wie. Wiersz kiedyś zamieścimy. Bę­
dzie się musiał poddać znacznej 
przeróbce. Szlachetne myśli, nie- 
szwankujący rytm, ale sporo naiw­
nych zwrotów i wyrażeń.

Wolelibyśmy jakąś nowelkę z ży­
cia wiejskiego. Musiałby być cie­
kawy temat, szczerość i realizm. 
Może być i z przeszłości, np.: Staw 
na tle wojny światowej. Jeszcze 
lepiej — wspomnienia indywidualne.

W- Pan Franciszek Pqk w Dry- 
szczowie gm. Żmudź. Z szeregu prac 
W. Pana w niedalekiej przyszłości 
zaczniemy korzystać. Uprzedzamy 
o znacznych skrótach.

W. Pan Adam Semeniuk w Bory si­
ku gm. Wiszniewice. Cenny materjał 
e święcie pieśni nieco późno był 
nadesłany. A że w kilku numerach 
nie było dla* miejsca, stał się dziś 
zupełnie nieaktualny. A szkoda, bo 
napisane żywo i barwnie, choć 
przydługo. Wykorzystamy go jednak 
inaczej.

Prosimy o współpracę, gdyż gmi­
na Wiszniewice leży na naszym 
stole redakcyjnym prawie że odło­
giem. Oczekujemy korespondencyj 
na temat miejscowego życia spo­
łecznego. Przydadzą Się teł wyda­
rzenia i wypadki. Zgóry dziękujemy.

W. B

U et< rad y k aln y  ś r o d e k  
ł  p rzec iw  w ąg ro m , p ry ­

szczom , lisz a jo m , sw ędzącym , 
suchym  I m okrym , o ra z  e g z em ie

Uforrnrina*1 « * • « w odny ś ro -Z > Ił cl 1 UL llld d e k  p rzeciw ko  o d ­
ciskom  I b ro d aw k o m .

P o t nóg , pach  i rą k  n a ty ch m ias t 
u su w a „ANTIPOT".

Wymienione środki do nabycia: 
SKŁAD APTECZNY

ł. 81818101 - « ! £ • '
CHEŁM, UL. LUBELSKA, 3 6 .

Szkoło Budotunlcliu a
W  LUBLINIE.

E gzam iny w s tę p n e  na  W ydziały

I
odbędą się w dniach 28-29-30-31 sierpnia.

Rok szkolny rozpoczyna się dnia 
1 września W OOWJBI WlaSOJID gmaCllD: Al. Racławickie, 
róg Al. Długosza. Tel. 16-25.

Sekretarjat czynny.

A p t e k o  Grzegorza Dzlemsklego
W C H E Ł M I E

poleca artykuły kosmetyczne — w tyciu codzien- 
nem pań i panów niezastąpione i s powodzeniem 
konkurujące z wyrobami zagranicznemu 

KREM .JAGODA", jasny i ciemny. 
MYDŁO „JAGODA", nadające się do każ- 

dej cery (t. j. suchej i tłustej) i doprowadzające 
ją do stanu normalnego.

Roślinny puder do twarzy w 4 kolorach. 
P ach n ld lo  „Kwiaty p o lsk ie"  (polskie per­

fumy). Gena flakonika 50 gr.
Sezonowy uniwersalny kosmetyk: 
„DELEKTAR" — do pielęgnowania cery. 
„DELEKTAR" b. szybko likwiduje oparzenia 

słoneczne, usuwa ból i swędzenie, spowodowane 
nadmiernem opaleniem. Cena 1 zł.

Olejek do opalań, powodujący równomierne 
opalanie i zdrowy wygląd cery. Cena 90 gr. i 50 gr.

Nadzwyczaj skuteczny puder od potu. Cena 1 zł.

N. Ak. Km. 351133.
O B W I E S Z C Z E N I E .

Komornik Sądu Grodzkiego w Chełmie 11 Rewiru Stanisław Stypińskł, zam. w 
Chełmie, ul. Młynarska, 7, podaje do wiadomości, te  dnia 2 4  s ie rp n ia  1933 r. o godz. 
11 odbędzie się w  R u dale-O palln  gm . Ś w ie rż e  licytacja dw óch lanych 
k o tłó w  do gazometrów, oszacowanych na sumę 600 sl., a stanowiących własność JakÓba 
i F ajg i T e lte lb au m ó w .

Wszelkich informicyj w powyższej sprawie udziela Kancelarja Komernlka II Rewiru 
ul. Młynarska, 7, w godz. od 8 do 16.

P B L T B T O N .

TRYBUNA PRZEDWYBORCZA.
Skradziony tekst przemowy.

Niedawno temu zaangażowali­
śmy nowego reportera z Warszawy. 
Towarzyszyły temu niezwykłe oko­
liczności. Kiedy pewnego ranka 
woźny otwierał lokal redakcji, spo­
strzegł w korytarzu przykucniętą 
figurę ludzką. Nieznajomy spał na 
grubo wypchanej skórzanej teczce, 
% której wyglądały mankiety ko­
szuli, głowa śledzia i pompka od 
roweru. Wkrótce zgłosił się do nas 
wysoki, szczupły młodzian, prze­
prosił za hotelowanie w korytarzu, 
obcesowo usiadł na fotelu i, jak- 
gdyby znał się z nami od dwu ląt, 
bez najmniejszej żenady zaczął:

— Przyjmiecie mnie, panowie, 
do redakcji, czy nie? Jak nie, 
to  pal was sześć. Pojadę sobie je­
szcze dalej... Właściwie nie pojadę, 
tylko pójdę na piechtę, bo nikt 
jeszcze na pompce od roweru nie 
jeździł, a rower skradli mi w dro­
dze... Pękła pewna stołeczna ga­
zeta, rozpuścili nas wszystkich na 
cztery wiatry, i oto odrabiam już 
drugą setkę kilometrów — od mia­
sta do miasta, Ale nigdzie się nie 
można wcisnąć, bo prowincjonal­
na redaktery — to jak ta dziew­
czyna, której chlebodawczyni na­
pisała w referencji: zaświadczam, 
de Katarzyna Tłumok, służąca do 
wsiysMego, był' u mnie do ni­
czego...

Okazało się, że warszawski rajzer 
posiada szerokie specjalności: sport, 
pożary, uroczystości i umiejętność 
wywiadów u dygnitarzy do Vill ran­
gi włącznie. Ponieważ zauważy­
liśmy, że uroczystościami i gała- 
•obchodami gotów nam zalać całą 
sredakcję, dyskretnie odwołaliśmy

go od morsa, powierzając mu wszel­
kie lądy w promieniu 50 kilometrów 
od Chełma.

Sprawy lądowe poszły mu jeszcze 
lepiej. Ledwie odważając się w 
Warszawie na interv ewy z VIII ran­
gą, obrabiał w Chełmie VII i VI z 
chyźością pierwszorzędnego bram­
karza, tłumacząc nam swoje po­
wodzenie szerokością i długością 
geograficzną,

Aż nagle sport ten zakończył się 
wyczynem iście amerykańskim. 
Wraca pewnego popołudnia do 
redakcji, kładzie na biurku teczkę, 
głaszcze ją jak młodą klacz i 
chytrze się uśmiecha.

—• Tylko bez bałaganu!. Ce pan 
tam ma?.. Prędzej na stół...

Wyciągnął plikę papieru, przytu­
lił ją do piersi i, niewiele myśląc 
się z nią rozstać, wyszeptał:

— Buchnąłem...
— Co?! Jak?! Gdzie?! Komu 

pan to buchnqł*ł\
— Buchnąłem tekst przemówie­

nia przedwyborczego...
— Ale jak?..,
— Konferowałem właśnie z rad­

cą.,. Nagle żona odrywa go do 
telefonu w sąsiednim pokoju. Cze­
kam minutę, drugą, myszkuję 
wzrokiem po biurku, aż spostrze­
gam bronzowy przycisk, wyobra­
żający siedzącą w kucki Wenus. 
Przyciskiem nakryte były jak! ś 
arkusze. Goła beatyjka siedzi ta 
akurat na tyle, tytułem do mojej 
osoby.., przepraszam! na tytule, ty­
łem do mojej osoby, a z , od sie­
dzenia wybiegała ku mnie Iko 
jedna litera:

— „Ładnie się, damo, zachowu­
jesz", myślę sobie. 1 odsuwam ją 
bez przeproszenia kciukiem o jed­
ną literę dalej. Wówczas wyrecy­
towało się a pod boginki:

PR...
— „Jeszcze lepiej!" powiadam 

sobie: „To mi dopiero miła osóbka". 
1, obawiając się nadejścia radcy, 
eksmituję ją tylko z jednej następ­
nej litery. Wtedy wypadło:

PRZ...
— „Chyba już dosyć tych imper- 

tynencyj!" zniecierpliwiłam się na 
nią i trąciłem ją w plecy jeszcze 
silniej. Wyrosło:

PRZE...
— „Usprawiedliwienie", uśmiech­

nąłem się: „No, skoro jesteś w ta­
kiej niedyspozycji, nie mam do cie­
bie pretensji". Odsunąłem ją jak 
najdalej i przeczytałem cały wyraz;

PRZEMÓWIENIE...
—Ale wyglądało na to, że to nie 

wszystko.
—- Pociągnąłem ją za nóżkę,! za 

Przemówieniem znowuż wyskocztło: 
P...

— „Jeszcze go raz!" zadrgał we
mnie śmiech: „Damulka wyraźnie 
kpi sobie'. Zacząłem ją rugować 
bez ceregielów — i kolejno jak 
przedtem 1 ało z pod niej.

PR... PRZ...
I ponowne tłumaczenie się:

PRZE...
— „Dość tego flirtu"! rozgnie­

wałem się — i podniosłem ją za 
głowę do góry, D:\tgi wyraz brzmiał:

PRZEDWYBORCZE
—■ Szybko ustawiłam Wenerę

m i l i m e t r  w milimetr na 
dawnem miejscu, a sam w obawie 
niHriścIa radcy przybrałem naj-

nfawinniejssą pozę, Tytuł: P r z e • 
mówien ie  pr  z e dw v borcze po­
działał na mój zmysł reporterski 
fascynująco. Znajdować się w pięć­
dziesięciu centymetrach od takiej 
tajemnicy i nie móc jej wykryć!
— Za chwilę nadszedł radcę I prze­

prosi! mnie, że ma otrzymać pil­
ny telefonogram, co potrwa jeszcze 
około 15 minut. Jeśli chcę wywiad 
dokończyć, muszę ten kwsndrans 
zaczekać. Zgodziłem się z przy­
jemnością. Zaledwie wyszedł, od­
stawiłem ponętna stróżkę nabok i 
szybko wziąłem się do roboty. Wy­
jąłem notes i, posiłkując się ste­
nografią, odpisałem sobie tekst 
czterech drobnym maczkiem usia­
nych arkuszy w niespełna kwadrans.

— Wywiad odbył się w porząd­
ku, ale po tern, czegom się dowie­
dział z przygotowanego przemó­
wienia, mało mnie interesował, I 
trudno było mi już weń wierzyć. 
W domu stenegrafję rozszyfrowa­
łem — i oto proszę: dosłowny 
tekst na takich samych czterech 
arkuszach,—

Podał nam manuskrypt. Po prze­
czytaniu zrozumieliśmy, że radca 
zbiera się kandytować podczas 
wyborów. Przygotowana treść prze­
mówienia przedwyborczego aż 
nadto zdradzała, jak bardzo żywy 
udział zamierza wziąć radca w 
przyszłej kampanji wyborczej.

Podajemy niżej całkowitą treść 
in extenso.

Kursywa jest nasza. Podkreśla­
my nią charakterystyczne zwroty 
1 wyrażenia radcy. Dajemy też wo­
lę zecerom, aby nie skąpili tobie 
przypieków.

(Ciąg dalszy w numerze 15).

Brzęk.

At— — —a—aaa—— an.* ■' mami -W
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